
W o l n o ś ć  i  p o s t ę p
W  W arszawie odbywa się obecnie tów; w yraz niezłomnego ducha to za- 

zjazd Uczestników W a lk i Zbro jnej gipsowane usta skazańców roz trze li- 
z niemcami. Jest pewien symbol w  tym , wanych na ulicach W arszawy, 
że rocznica wybuchu w ojny łączy się Prace h istoryków  zawierać będą 
z datą uroczystego spotkania bojow- w  przyszłości całe tom y poświęcone 
n ików  niepodległości. 6 la t to, n ie- n iezw yk łym  wprost przejawom  boha- 
w ie lka  suma czasu w  wym iarze his- terstwa, któ re  stało się udziałem  
torycznym ; o głębokich przemianach wszystkich w arstw  społecznych, 
społecznych i  politycznych decydują Dalekowzroczne cele polityczne 
n ieraz całe pokolenia, ale okres oku- w y tk n ą ł jedynie obóz dem okracji, 
pacji h itle row sk ie j tak  w ie lk im  ciężą- Część przywódców m obilizowała  ma- 
rem po łoży ł się na naszym życiu na- Sy  w a lk i w ykorzystu jąc te w łaśnie 
rodowym , że w  rzeczywistości ozna- cechy o k tó rych  wspomnieliśmy aby 
cza on w iek cały. kontynuować w  przyszłości fa łszywą

Zasadniczą cechą narodu polskie- lin ię  obozu sanacyjnego. D la demo- 
go jest um iłow anie  wolności; obok k ra c ji polskiej rów n ie  ważne stało się 
licznych wad, k tó re  posiadamy ta je- pytanie: o jaką Polskę w alczym y? 
dna cnota niezłomnie i  w iern ie  towa- Czy ma być to Polska przedwrześ- 
rzyszy wszystkim  pokoleniom. Ile  błę­
dów popełn iliśm y w naszej przeszłoś­
ci ty le  również daliśm y dowodów, że 
z tej jednej, jasnej, tw ardo w ytkn ię ­
te j drogi nie zejdziemy nigdy. Polska 
nie u tw orzy ła  rządu sprzedawczyków 
i  zdrajców na wzór N orw egii, czy 
Francji, przeciwnie wszystkie żyw ot­
ne s iły  w  narodzie zm obilizowane zo­
s ta ły  do bezkompromisowej w a lk i 
z najeźdźcą. Żołnierze G w ard ii Ludo­
wej, A rm ii Ludowej obok podziemnych 
bojow ników  A . K ., czy Batalionów 
Chłopskich, prze lew ali k rew  w imię 
jednego naczelnego hasła: wolności 
O jczyzny. Szlak w a lk i znaczą ponure 
kaźnie Mauthausen, Guzen, czy Oś­
więcimia, samotne m og iły  partyzan­

ie poniedzia łek  
o godz. 18-ej w  sa li K in a  P o lo n ia 1
Pełnomocnik Rządu R. P. na 
okrąg Pomorze Zachodnie
płk. Leonard BORKOWICZ

w y g ło s i odczyt  n .  t.

»»■Konferencja 
w Poczdamie“

Wstęp wolny.

niowa, Polska synekur, wyzysku k la ­
sy pracującej, Polska obszarników 
i nędzy chłopa ? N ie  wszyscy zro­
zum ieli, że jasne sprecyzowanie od­
pow iedzi na te pytania jest rów nie  
ważne, »jak naczelny postulat: wolność. 
N ie odrazu świadomość o koniecznoś­
ci skonstruowania programu Polski 
spraw iedliw ej i  demokratycznej za ry­
sowała się zdecydowanie. Cel zdawa­
łoby  się g łów ny i jedyny przesłan ia ł 
wszystko- Dziś w iele rzeczy jest jas­
nych: granica na Odrze i  Nisie, p rzy ­
jazne stosunki z w ie lk im  sąsiadem 
wschodnim, zniesienie karte li, re fo rm a 
rolna, ale te wszystkie zdobycze obo­
zu postępowego nie odrazu niestety 
przyjęte zostały przez całe społe­
czeństwo.

M am y do czynienia i teraz z pró­
bami reakcji naw rotu  do błędnej i  
zgubnej p o lity k i przedwrześniowej.

Zjazd Uczestników W alk i Zbro jnej 
z niemcami podkreśla niewzruszoną 
postawę naszego narodu, która stresz­
cza się w  słowach: Niepodległa i  Su­
werenna. Jednocześnie staje się w y ­
razem niezłomnej w o li w rea lizacji 
tego programu, k tó ry  określić można: 
silna, niezależna gospodarczo, opiera­
jąca się na podstawowych twórczych  
warstwach społecznych, spraw iedliwa  
d la  wszystkich postępowa nie we fra ­
zesach, a w  wykuwanej twardo i  nie­
ustępliw ie rzeczywistości.

eg-

Po podpisaniu aktu kapitulacji
Waszyngton.— Akt podpisu- ze stolicy St. Zjednoczonych 

nia kapitulacji japońskiej, trwa* przemówienie radiowe w kto- 
jący 18 minut, transmitowany r^m m,*n' powiedział, że dzień 
był przez radio. kapitulacji jest dla Ameryki

dniem odwetu, dniem zwycię-
Prezydent Truman wygłosił siwa wolnością nad tyranią.

WARSZAWA ODZNACZONA KRZY2EM 
GRUNWALDU

Warszawa. — Prezydent Kra- lesław Bierut nadał Stolicy Pol- 
^  jowej Rady Narodowej ob. Bo- ski krzyż Grunwaldu I klasy.

Przemówienie genera­
lissimusa Stalina

~  Moskwa. — W dniu wczoraj­
szym generalissimus Stalin wy­
głosił przemówienie, w którym 
witał pogrom Japonii i długo 
oczekiwany pokój na świecie 
oraz zapowiedział powrót Sa- 
chalinu i wysp Kurylskich do 
Związku Radzieckiego.
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Miła uroczystość

Dożynki w
W  niedzielę dn. 2bm. w  gminie Bo- 

bolice-odbyła  się uroczystość Dożynek,
Z Koszalina p rzyb y li: Pełnomocnik 

R ządu  na pow iat ob. D obrzyck i przed­
staw icie le  Polskiej P a rtii Robotniczej 
ob. Laskowski z ram ienia Kom ite tu  
W ojewódzkiego, ob. P ią tek z Kom ite tu  
Powiatowego, ob. Goldberg z ram ienia 
P. P. S.

Do prezydium  powołano ob. Pełno­
m ocnika Rządu Dobrzyckiego, przed­
staw icie la  A rm ii Czerwonej M a jora  
Sporabowa, przedstaw iciela Polskiej 
Kom endantury Wojennej, z ram ien ia  
PPR. - ob. Laskowskiego, PPS. - ob. 
G oldberga i wójta gm iny Bobolice.

Piękne w  fo rm ie  przemówienie 
■wygłosił ob. D obrzycki, nawołu jąc ze­
b ranych osadników, by p iln ie  praco­
w a li bo oczy całej Polski są zwrócone 
na pionierów. Ob. pełnom ocnik zw ró ­
c i ł  się z apelem, by gmina Bobolice 
b y ła  przodującą na ziemiach zachod­
nich.

Przedstaw iciel A rm ii Czerwonej 
w  k ró tk im  przem ówieniu z ło ż y ł ser­
deczne życzenia pomyślnej pracy.

Z ko le i p rzem ów ił przedstaw icie l 
W o jska  Polskiego k tó ry  podkreś lił rolę 
ja k ą  odegrał żo łn ierz polski p rzy  
w yw alczen iu  3-ciej niepodległości.

Następnie p rzem ów ił im ieniem  K o ­
m ite tu  W ojewódzkiego PPR ob. Las­
kow sk i, k tó ry  w  mocnych słowach 
p o d k re ś lił znaczenie ziem zachodnich 
d la  Polski. Podniósł wagę zagadnie­
n ia  zasiewów jesiennych.

W ieś musi dostarczyć robotn ikow i 
chleba by mógł w ydajn ie  pracować.

Mówca podkreś lił, że Polska jest 
tam , gdzie jest polski chłop, polski 
robo tn ik  i in te ligent pracujący. Posia­
danie ziem zachodnich Polska zaw­
dzięcza w ie lk im  ofiarom, po stracie 
6.500.000 obywateli.

Zakończył ob. Laskowski przemó­
w ienie, okrzykam i na cześć Gene. 
ralisim usa Stalina, A rm ii Czerwonej 
i  W ojska Polskiego, Prezydenta B ie ­
ru ta  i przyjaźni p o lsko-radz ieck ie j, 
gorąco pochwyconym i przez zebrąnych.

Następnie p rzem aw ia ł ob. G old­
berg, z ram ienia P.P.S., a jako ostat­
n i w ó jt gminy.

Bobolicach.
Na uroczystości obecnych by ło  około 

400 osób.
Po przemówieniach nastąpiła część 

koncertowa, poczym obiad dla uczest­
n ików  i  zaproszonych gości, wreszcie 
zabawa ludowa.

S. L.

Nieudany występ reprezentacji 
Koszalina

Szczecinek wygrywa
zasłużenie Ł:2 (2:2)

Mecz rewanżowy drużyn reprezenta­
cy jnych Szczecinka i  Koszalina zakończył 
się powtórnym  zwycięstwem  gości, którzy 
zaprodukow ali zupełnie dobrą grę, wyka­
zując zgranie, dobry s ta rt i  przytomne 
ustaw ianie się do p iłk i.

Przechodząc do analizy porażki, s tw ie r­
dzić należy, że drużynie Koszalina prócz 
tren ingu , brakuje obmyślanego systemu 
gry, k tó ry  by odpow iadał um iejętnościom  
technicznym poszczególnych graczy i  jed ­
nocześnie okazał się skutecznym. W  p ra k ­
tyce stosowana jest jakaś kom binacja  gry 
półgórnej, k tó ra  nie daje absolutnie żad­
nego efektu. Można było to doskonale za­
obserwować na tle  drużyny Szczecinka, 
k tó ra  forsując grę dołem, szybko otrząsnęła 
się z początkowej przewagi Koszalina i  w 
rezu ltacie zeszła jako zasłużony zwycięsca. 
Na konto dodatnie gry gości zapisać na le­
ży spokój w krytycznych momentach ja k  
dw ukro tne prowadzenia, przeciw n ików  1:0 
i  2:1 oraz przestrzelenie 2 rzu tów  karnych, 
Specjalnie w yróżn ili się e fektowną i  sku­
teczną grą środkowy pom ocnik Bogan, 
obrońca Manek (gracze dawnej lw owskie j 
Lechii, oraz św ietny lewoskrzydłowy Stetnp- 
kow ski, strzelec najładnie jszej b ram ki dnia). 
B y li to  bezwzględnie na jlepsi gracze na 
boiska.

Przechodząc do drużyny Koszalina 
stw ierdzić należy, że zaw iod ły dotychcza­
sowe silne punkty drużyny. Bramkarz Pytel 
g ra ł nierówno. Obok m omentów dobrych 
m ia ł słabe. Ogólnie stać go na lep-zą grę. 
To samo da się powiedzieć o P iotrowskim , 
którego nie usp raw ied liw ia  nieco lepsza 
gra po przerwie. Pomoc niestety b. słaba. 
Pierwszą wyrównującą bramkę dla Szcze­
c in ka  zaw iniła specjalnie lewa strona. Do­
p ó k i n ie  usunie się lu k i między atakiem  
i: pomocą napad będzie ciągle szwankować. 
W  a taku najlepiej w ypad ł Górecki. Pozo­
sta łych widziałem już lep ie j grających. Sę­
dzia zadawalniający.

Przebieg g ry .

Już w 5 m inucie  zdobywa Koszalin 
prowadzenie po kom b inac ji (w yią tkow o do­
łem ) Rokosz—G óreck i-P a jzde rsk i, ten o-

s ta tn i strzela z paru  m etrów  bram kę. Gra 
przenosi się z jednego pola na drugie. Du­
żym u trudn ien iem  jest nierówne jeszcze 
i  ś lisk ie  boisko. W  11 m inucie  meczu ucie­
ka  lew oskrzydłowy Szczecinka i  z b liska 
wyrów nuje . W  m inu tę  po tym  b. ładny 
strzał Boguna m ija  o cen tym etry bramkę.

W 23 m in. po ręce na po lu karnym  
strzela słabo Pajzderski — Górecki dobija  
i  Koszalin prowadzi 2:1. SzczecinekJnie w y ­
korzystu je 2 ka rnych  (1 przestrzelony, 2-gi 
strzela św ietny Bogusz w  poprzeczkę).

Wreszcie w  31 m in. jeden z ataków  
gości kończy się strzałem  na bramkę. Pyfel 
łapie, ale p iłk a  mająca fałszerz, wyślizguje 
m u się i . . .  jest już  2:2. Do końca 1-szej 
po łow y a tak i przec iw n ików  zm ienia ją  się, 
z tym , że akcje gości m ają zawsze w  so­
bie posmak bram ki.

Po przerw ie w  1-szych m inutach s łu ­
pek broni 2 -kro tn ie  Koszalin przed u tra tą  
bram ki. Wreszcie w  14 m inucie  po p ięknej 
kom b inac ji gości S tem pkowski w  pe łnym  
biegu strzela zwycięską bramkę nie  do 
obrony, a w  2 m in u ty  później lew y łączn ik 
usta la w yn ik  dnia.

Sędziował ob. G ośliński z Koszalina.

N a trybunach i  w  szatni . .  .
Publiczność ok. 500 osób wyraźnie sym­

patyzowała ze swoją drużyną, jednak zwy­
cięskie bram ki gości nagradzane by ły  szcze- 
germ ańskiej, rasa zaś nordycka, k tó rą  utoż- 
ry m i oklaskami.

Pod adresem sędziego słyszałem k ilk a ­
k ro tn ie  zupełnie niezasłużone zarzuty. Na­
leży pamiętać, że będąc na boisku w idz i 
on lepie j od nas. Zderzenie, k tó re  z tryb u ­
ny wygląda na faul, może być zupełnie 
zgodne z p ra w id ła m i gry.

K ap itan  drużyny Koszalina Pajzderski 
specjalnie nie tłum aczy swojej drużyny 
z porażki „G ra liś m y  słabo, ale postaram y 
się pokazać lepszą grę w  niedzielę na świę­
cie S portu“ .

T rener drużyny Szczecinka rozradowa­
ny po meczu mocno , podkreśla ł do mnie, 
że reprezentacja dzisiejsiza to większość je ­
go pupile  z Z. W. M.‘ „Możemy wystaw ić 
jeszcze lepszą drużynę“ —m ów ił z dumą.

Smaczne obiady i  kolacje można dostać ty lk o

„Pod B iałym  Orłem “
Hotel i Restauracja

ul. 1 M ają  N r. 28

Cukiernia i Piekarnia
Stanisław Klimczyk

poleca swoje własne w yroby, ciastka, 
to rty , p ie rn ik i, oraz wszelkie w yroby 

cukiernicze

ul. Zwycięstwa Nr 38

aiiimiiinnifiimmijamMimggiiiMgiiMiniiigutmgiiiiiiiiiiMmfflmiimniminiiimE
Państwowe Przedsiębiorstwo Traktorów i Maszyn

1 Rolniczych Oddział Koszalin —
e s ul. Krakusa i Wandy 2 a I
R zorganizowane w  m iesiącu s ie rpn iu w  Koszalinie poszukuje do swoich
BB warsztatów ul. Zwycięstwa 711 a i  wszystkich m iast pow ia towych fachowców, 3
g a m ianowicie: meDhaników trakto row ych , od lewnika, magazynierów, buchal­
em te rów  i  m aszynistki.
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S P R A W Y  PONTJRE

Troska, o zasiewy jesienne •® ^ e iT a jc ie  do Tymczasowogo Zarżą* 
du. Państwowego i

Żniwa skończone. Kosiarze i  żn i­
w ia rze  rozeszli się, rozjecha li do do­
mów zadowoleni nie ty lk o  z p lonów 
osiągniętych, ale przede wszystkim  ze 
spełnionego obow iązku w  stosunku do 
społeczeństwa. Zdaw ałoby się pozor- 

mie, że wszystko uwieńczono sukce­
sem— a to zaledwie p ie rw szy etap 
prac dokonanych.

Egzaminem naszym dopiero będzie, 
jeś li obsiejemy nowo odzyskane te re­
ny, jeśli zabezpieczymy naszą egzy­
stencję na przyszłość, od k tó re j uza­
leżnione jest być lub  nie być na Po­
m orzu Zachodnim.

W  tym  celu O bwodow i Kom isarze 
Ziemscy zjechali się w  Koszalin ie, by 
p lanowo i z rozwagą przygotować się

do nowych zasiewów, k tó re  wymaga­
ją  więcej w ys iłku  i  zastanowienia n iż 
nawet zebrane żniwo. Bo jeśli weź­
m iem y pod uwagę n ie ty lko  trudności 
terenowe, ale również brak potrzeb­
nego sprzętu rolniczego i pociągowego, 
jeśli do łączym y do tego zb io ry , któ re  
w  tym  roku  w  stosunku do poprzed­
n i ^ 0 są o 60% mniejsze i teren ob­
siania 1.070 tysięcy ha to w idz im y, 
że W ojew ódzki U rząd  Ziemski ma do 
spełnienia zadanie nielada.

RAM.1JĘCI SZÓSTEJ 
RO CZNICY

W  naturze są utajone s iły , które  
•wbrew w o li jednostek i  całych naro­
dów, na jbardz ie j zorganizowanych i  
przygotowanych do w a lk i, m im o ich  
gigantycznych osiągnięć i  zdobyczy, 
powodują pewien moment szczytowy, 
w  k tó rym  z ło  m usi runąć.

Z nak  sw astyk i m ia ł święcić osta­
teczne zwycięstwo, tymczasem dziś  
niemcy w upokorzeniu i  hańbie idą  
do legowiska pokuty, w lokąc za sobą 
k rzyw d y  m ilionów , żegnani pogardą. 

Z iem ia, k tó ra  uc ie rp ia ła  w ielow ie- 
owy ucisk i  niewolę, w róc iła  umę­

czona, ale szczęśliwa do prawych w łaś­
c ic ie li, zdaje się m ów ić i  przysięgać: 
n ie  będę już  m oi rycerze z pod  Lenino, 
Kolobrzega i  Monte Cassino, macochą 
d la  was. Wracam, aby służyć wam  
i  ka rm ić  was.

Za tknę liśm y sztandary na p ras ta ­
rych  ziem iach piastowskich, o ta rliś ­
m y  krew i  zam ien iliśm y oręż na kosy 
i  lemiesz, sta iąc do pracy.

Z ab ra liśm y się do budowy g ra n ito ­
wego gmachu.

P orw an i czynem tworzenia nowego 
ju tra , zab liźn iam y rany  zadane przez 
w ie k i n iew o li, dokonując cudów, zada­
jąc  k łam  krzywdzącemu tw ierdzeniu  
o s łom ianym  ogniu.

Z  w ielkiego czynu powstaje tu  na 
rubieżach potężna demokratyczna O j­
czyzna, k tó ra  na rów n i z in n y m i m i-  
1u jącym i pokój, kroczy w  pierwszym  
zer egu.

W arto podkreślić to i  o tym  pam ię- 
ć w szóstą rocznicę w ojny.

K . P.

Na okres jesienny przypada obsiać 
ozim inam i 400.000 ha, z czego A rm ia  
Czerwona 15.000 ha, W ojsko Polskie 
60.000 ha, ludność cyw ilna  68.000 ha 
a adm inistracja polska 177.000 ha. 
Same c y fry  m ówią za siebie. M im o 
to zasiewy muszą być w  100% doko­
nane. Od akc ji żn iwnej i  siewnej uza­
leżniony jest byt całego Okręgu Po­
morza Zachodniego, K om ite t Osied­
leńczy wówczas będzie sprawnie dz ia ­
łać, o ile  zapewni osadnikom m ożliwą 
egzystencję, adm inistracja ty lk o  w tedy 
spełni swoje zadanie, o ile  w ype łn io ­
ny będzie punkt p ie rw szy i  drugi.

D la  tego w ytężm y wszystkie nasze 
s iły , by zadanie czekające nas dziś 
spełnić m im o najw iększych trudności 
lub  przeciwności.

Prócz zasiewów Kom isarze Ziem ­
scy zastanawiali się nad opracowa­
niem planów podniesienia gospodar­
stwa rolnego, roślinnego, rozp łodow e­
go, zagospodarowania m ajątków  pań­
stwowych, op ieki ro lne j, gospodarczej, 
ku ltu ra ln e j osadników i  nad ulepsze­
niem w arunków  zagospodarowania.

W artość gospodarcza
JZiezn Zachodnich.

Jak ob licza ją rzeczoznawcy, wartość 
Ziem  Zachodnich odzyskanych, jes t w ięk­
szą od w artości Ziem  W schodnich, k tó re  
Polska odstąp iła  Zw iązkow i Radzieckiemu. 
Cyfrowo wartość inw estycy jna ziem odstą­
p ionych wynosi 3,6 m ilia rd a  dolarów, a 
ziem odzyskanych 9,5 m ilia rda, uwzględ­
nia jąc, że do kon fe renc ji berlińskie j, z te ­
renów  zachodnich po lsk ich wyw ieziono 
sprzętu za 0,5 m ilia rda , stosunek w artośc i 
inw estycy jne j wynosi 3,6 do 9. Prócz tego 
Związek Radziecki oddaje Polsce 15 proc. 
ze swych odszkodowań wojennych. Które 
wynoszą około 5 m ilia rd ów  dolarów. Um o­
wa ta  dotyczy także llo ty  handlowej, k tó ­
rą  Z.S.R.R. o trzym uje w  ramach odszkodo­
wań wojennych. Pierwsze transp orty  na­
dejdą do Polski jeszcze przed zim ą 1945 r. 
To dowodzi ja k  przyjacie lską i  pełną zro­
zum ienia naszych spraw p o litykę  prow a­
dzi Związek Radziecki, k tó ry  rezygnuje 
z w ie lu  zdobyczy i korzyści gospodarczych 
na rzecz zaprzyjaźnionej Polski.

Przed dwoma m iesiącami p rzyje­
cha ł do K osza lina  mój kolega, ja k im ś  
szczęśliwym trafem  udało mu się zdo­
być m ieszkanie bez większych przesz­
kód  ze strony K o m is ji M ieszkaniowej, 
nawet niezgorzej urządzone. B y ł  ogro­
m nie rad, ty lko  narazie spa ł na go­
ły m  materacu i  p rzyk ryw a ł się p ła ­
szczem, gdyż mieszkanie było n o rm a l­
n ie z pościeli „obszabrowane“ . „N ie  
m artw  się“ ,— pocieszyłem go, „za k i l ­
ka d n i będzie wysiedlenie Niemców, 
więc tych rzeczy będzie dużo, istn ie je  
Państwowy Z a rzą d  Tymczasowy, z ło - 
żysz podanie“ ... „N o  to doskonale“ , 
ucieszył się m ó j Przyjaciel, „no  bo 
wiesz, że za tydzień przyjeżdża żona. 
trzeba jakoś... przecież... wreszcie“ .

M in ę ły  dwa miesiące, które spę­
dziłem  w  K„ terenie“ Poza Koszalinem  
któregoś dn ia  wpadłem znowu do swe- 
go przy jac ie la . „C o  słychać, żona 
Przyjechała“ ? spytałem od progu, „ la k  
przy jecha ła “ pow iedzia ł dość smętnie, 
„C óż  to znaczy, czyżby jakieś nies­
naski m iędzy wam i, przecież wszystko 
było ja kn a jle p ie j“ 1

Kolega po c h w ili m ilczenia, roz­
począł: „Po tw o im  wyjeździe posze­
dłem zaraz do Tymczasowego Zarzą­
du Państwowego i  złożyłem skromne 
podanie, w  k tó rym  prosiłem o trochę 
pościeli, odpowiedziano m i, że w łaś­
nie dziś rozpoczęło się w ysied lanie  
Niemców, więc proszę przyjść w  po­
n iedzia łek, napewno pan otrzym a, Pe­
łen nadzie i z jaw iłem  się w  pon iedzia ­
łek, oświadczono m i, że rzeczy maga- 
zynuje się, więc w  te j ch w ili bez spo­
rządzenia spisu nie mogą być w ydaw a­
ne. „Pan rozumie, ale w następny po­
n iedzia łek otrzym a pan ka rtkę  ju ż  
wprost do m agazynu“ . Zrozum iałem , 
poszedłem do domu trochę zniechęco­
ny. W  poniedziałek, zastałem kartkę, 
że wszelkie p rzyd z ia ły  wstrzymuje się 
do 10-go, byłem ju ż  zdenerwowany. 
We wtorek przyjechała żona, nie m ie­
liśm y  pod czym spać, p rzyk ry liśm y  
się płaszczami, „M e in  K a m p f“ pod  
głowę, prócz tego zdjąłem ze ściany  
dyw a n ik  z w izerunkiem myśliwego. 
Pocieszyłem żonę, że dziesiątego na­
pewno pościel otrzymamy.

Nadszedł ow wyczekiwany dzień, 
m iły  uśmiech urzędnika Tymczasowe­
go Zarządu Państwowego n ape łn ił 
mnie otuchą. „C o  z moim podaniem, 
spytałem  skromnie. „Proszę pana, od  
dziś n ic  do tych spraw nie mamy, 
wszystko przekazujemy Opiece Spo­
łecznej“ — ośw iadczył z satysfakcją w  
głosie.

Wyszedłem odrętw ia ły i  rozb ity  
z te j sym patycznej instytuc ji. J a r

t
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Resztówki dla Samop. Chłop.
D ekre t M in is terstw a Rolnictwa o- 

statecznie roz trzygną ł sprawę resztó- 
wek. Dotychczas w  w ie lu  wypadkach 
resztów ki b y ły  bazami eks.-obszarni­
ków  i ich rozkładow ych  w p ływ ów  na 
masy chłopskie. D ekre t M inisterstwa 
R oln ictw a ugruntowuje w ie lk ie  dzieło 
R eform y Rolnej, k ładąc kres marze­
niom „dz iedziców " o repryw atyzacji 
i  oddaje resztę ziem i „pańsk ie j" czyn­
n ikow i społecznemu, jak im  jest Z w ią ­
zek Samopomocy Chłopskiej.

JV ie  możemy pozostać w  tyle.
K iedy poraź p ierwszy od 6 la t  czytałem 

znowu Przegląd Sportowy, muszę się przy­
znać, źe doznałem uczucia pewnego roz­
rzewnienia.

Doszły m nie w ieści dalekie z Warszawy, 
Łodzi, Katow ic, że wyszli tam  już na bieżnie 
lekkoa tlec i, zielona m urawa boisk zapełniła 
się drużynam i p iłka rzy , że pad ły  już  p ie rw ­
sze p i łk i  na kortach .

Każda szpalta, każdy w iersz m ów ił
0 s tra tach bolesnych, w spom ina ł tych, k tó ­
rych  zabrakło, k tó rych  już  n igdy więcej 
n ie  zobaczymy na bieżni i  boisku.

Czytałem wspomnienia® Kusocińskim , 
m istrzu  o lim p ijsk im , k tó ry  pad ł z ręki ge­
stapo, dowiedziałem  się o wojennych lo ­
sach popu larne j Jadzi Jędrzejowskiej, na­
szej m is trzyn i tenisowej.

Przeczytałem z zainteresowaniem w ia ­
domość o zatw ierdzeniu dekretu wprowa­
dzającego przymus w ychow ania fizycznego 
dla obojga p łc i od 16 la t.

Jak we wszystkich innych  dziedzinach 
życia, ta k  i  w  sporcie przystępujemy do 
odbudowy, wkraczam y na nowe lepsze drogi.

M y na Pomorzu Zachodnim  jesteśmy 
jeszcze w  ty le  za naszym i kolegam i, spor­
tow cam i w  cen tra lne j Polsce. F ak t ten nie 
przynosi nam żadnej u jm y, nie dotyka też 
naszej a m b ic ji sportowej. W m ia rę  dalsze­
go uspraw nien ia życia na Pomorzu Zach., 
już w krótce, stosownie do naszych m ożli­
wości i  w  m iarę wolnego czasu po pracy,
1 m y coraz częściej wybiegać będziemy na 
boiska, organizować rozg ryw k i i  mecze, 
naw iązywać k o n ta k ty  z naszym i ryw a lam i 
z Poznania, Łodzi i  W arszawy. Zresztą 
w  poszczególnych m iastach odbywają się 
już  sporadyczne mecze p iłka rsk ie  na znisz­
czonym więcej, niż gdzie indzie j stadionie 
kosza lińskim  prace posuw ają się mimo 
c iąg łych trudnośc i i  b raków  naprzód.

W Koszalin ie z in ic ja ty w y  Wydziału 
W ojskowego, s taran iem  energicznego, ma­
jo ra  Stoczkowskiego. doświadczonego orga­
n iza to ra  i  działacz^ sportowego, przy współ­
pracy m istrza tenisowego ju n io ró w  z 39 r. 
ob. Tomaszewskiego oraz in nych  kolegów 
z różnych w ydz ia łów  Urzędu Pełnomocnika 
powstaje szereg sekcji sportowych w r a ­
mach W ojewódzkiego K lu b u  Sportowego, 
k tó ry  zgrom adzi w  swych szeregach 
wszystkie k lu b y  i  stowarzyszenia sportowe 
już istn ie jące i będące w  s tad ium  organi­
zacji. S taną ł iuż do w spółpracy Związek 
W a lk i M łodych, Harcerstwo, współdziała 
M ilic y jn y  K. S. O dbywają się g ry  tren in ­
gowe i  e lim inacje . Sportowcy z Koszalina 
w zyw ają  sw ych ko legów  z Pomorza Zach. 
b y  zw iększyli in tensyw ność treningów, by 
tw o rz y li sekcje i  k lu b y  M us im y stanąć 
i  w  te j dziedzinie na poziomie.

W IA D O M O Ś C I K O S Z A L IŃ S K IE N r. 2

KRONIKA. POMORZA. ZACHODNIEGO

Uznam i  W o ły  ¿-najdalsze zacho­
dnio rubieżą.

Kam ień (P. A. P. Polpress). W ładze po l­
skie nie ob ję ły  jeszcze dotychczas na za­
chodnich krańcach Pomorza Zachodniego 
położonych wysp Uznam i  W o łyń  i  przeby­
w a ją  na razie do czasu ich objęcia w  mieście 
K am ien iu. W yspa W ołyń ogrom nie uc ie r­
p ia ła  na skutek działań wojennych, na to­
m iast wyspa Uznam jest zniszczona bardzo 
mało. Ludność na obu wyspach zajm uje 
się przede wszystkim  ro ln ic tw em , czemu 
sprzyja dobra gleba pszenno - buraczana, 
i  rybactw em . Przemysł nie jes t rozw in ię ty . 
G łówne m iasta wysp W ołyń i Św ic iou jśc ie  
są mocno zniszczone.

B o ś n ie  liczba szkół powszechnych.
Koszalin (P. A. P. Polpress). Na terenie 

pow. koszalińskiego zorganizowano już 30 
szkół powszechnych, z czego dw ie szkoły 
powszechne w  Koszalinie. Pracuje już ponad 
50 s ił nauczycielskich. W Koszalinie czynne 
są 3 przedszkola.

Białogard dostarczy posadzek 
na odbudowę "Warszawy.

Bia łogard (P. A. P. Polpress). Od maja 
r. b. czynna jest w  B ia łogardzie prowadzona 
przez Zjednoczenie Przemysłu Drzewnego 
Okręgów Zachodnich fab ryka  parkie tów , 
k tó ra  dotychczas wobec b>aku niezbędnych 
pasów produkow a ła  wyłącznie pó łfab ryka ty . 
Obecnie fab ryka  dostaje te pasy i  przystę­
puje do zakrojonej na w ie lką  skalę p ro du kc ji 
pa rk ie tów  w  ilośc i jednego wagonu tygo­
dniowo. Fabryka posiada zapas surowców 
na przeciąg 6 miesięcy, w łasną e lektrow n ię  
oraz zmontowaną kom ple tn ie  ha lę maszyn. 
Cała produkcja  fa b ry k i k ie row ana będzie 
do W arszawy w  celach odbudowy sto licy.

Przedsiębiorstwo Przewozowe 
Jana Kaczmarka

znajdujące się przy ul. Dzieci W rzesińskich 15 
(dawn. Queberstr.)

poleca P. T. k lie n te li przewóz 
wszelkich towarów .

Restauracja „GNIEŹNIANKA“
poleca w yborowe w ódki, p ierwszo­
rzędne o b i a d y ,  smaczne zakąski 

po najniższych cenach
Roch Witek, Zwycięstwa Nr 15

Restauracja pod „ 3 “
przy ul. Armii Czerwonej 3

poleca wyborow e w ódki i  l ik ie ry  oraz 
zakąski zimne i  gorące w raz ze smacz­
nym i obiadami po cenach przystępnych

Wyroby Tytoniowe, Materjały 
Piśmienne poleca F-m a

FR. JANOWSKI
Koszalin, u l. Zwycięstwa 1

Z  w eterynary jną  służbą zdrowia  
jest coraz lep ie j.

Koszalin (P.A.P. Polpress) Na obszarze 
Pomorza Zachodniego jedyn ie  trzy  pow ia ty  
n ie  posiadają jeszcze ca łkow ic ie  skom ple­
towanego przez pow ia tow ych lekarzy wete­
ry n a r ii personelu w eterynaryjnego. W  po­
zostałych pow ia tach personel służby zdro­
w ia  w  zakresie w e te ryna rii jest czynny 
i  działa coraz sprawniej.

Bzie c i W arszaw y nad polskim  
morzem.

U stron ie  Nadmorskie, p iękna stacja 
k lim a tyczna  nad B a łtyk iem , jedna z n ie ­
w ie lu  szczęśliwie ocala łych z pożogi wojen­
nej, gościła u siebie pierwszych „ le tn ik ó w  
sezonowych" : dzieci robotniczej W arszawy 
i  Pragi.

Stało się to  dzięki p ięknej in ic ja ty w ie  
P tłno m oe n ika  Rządu na obwód Kołobrzesko- 
K o rliń sk i. Samą akcję zorganizował W ydzia ł 
O pieki Społecznej przy C entra lnym  K o m i­
tecie W ykonawczym  Polskie j P a rt ii Socja­
listycznej.

I  oto w  lip c u  i  s ie rpn iu  zjechały po 
raz p ierwszy nad po lsk i B a łty k  dw ie grupy 
dzieci polskiego pr o le taria tu , ogółem b lisko 
setka młodzieży.

Po k ilk u  tygodniach pobytu  opalona 
i  szczęśliwa, obdarowana na pożegnanie 
p ięc io k ilow ym i paczkami, w raca ła  dziatwa 
stołeczna do domu, unosząc z sobą wraz 
z zapasem zdrow ia n ieza ta rty  u rok i  trw a łe  
wspom nienie pięknego na zawsze już po l­
skiego B ałtyku.

„Ż Y C I E  
TO W ARZ YSK  I E ‘<

„ B al p rasy“ .
Zarząd G łów ny Zw iązku D zienn ikarzy 

R.P. na okręg Pomorze Zachodnie pow zią ł 
szlachetną m yśl zorganizowania w  teatrze 
Polsk im  w ie lk ie j zabawy tanecznej, coś 
w  rodzaju koszalińskiego „b a lu  prasy“ . 
(C a łkow ity  dochód na cele ośw iatowe). 
A czko lw iek te rm in  te j im prezy, k tó ra  bez- 
w ą tp ien ia  zaćmi wszystkie poprzednie, jest 
dość od legły (15 bm.), już obecnie da ją  się 
zauważyć pewne przygotowania, obejm u­
jące t. zw. (niesłusznie) p łeć  piękną, czyli 
słabszą Podobno miejscowe m istrzyń ie  sztuk i 
k raw ieck ie j są przemęczone.

Członkowie naszego ko leg ium  redak­
cyjnego są w  praw dziw ym  k ło po c ie , posia­
damy bow iem  razem 1 kam izelkę frakow ą, 
k tó ra  prawdopodobnie nie w ystarczy na 
cztery osoby (a gdzie re3zia? Nie jest 
usta lone, ja k i będzie obow iązyw ał s tró j, 
o rgan izatorzy waha ją się pomiędzy urzę­
dowym  (z urzędowych przydzia łów ) szcze­
c ińsk im  (z „szab ru “  m ajowego w  Szczecinie) 
a kosza lińsk im  (co masz to w k łada j). Są­
dzimy,że grupa lo ka ln ych  pa trio tów  zwycięży

Ostatnio paniom kosza lińsk im  przyby ły  
znaczne posiłk i, tak , że n iew łaśc iw y  do­
tychczas stosunek: 1 obyw a te lka  na 5 oby­
w a te li zm ien ił się. Pragnęlibyśm y dojść 
do norm y obow iązującej w  Centr. Polsce, 
7 ¿obywatelek na 1 obywate la. Trzeba 
Przyznać, że koszalińskie m łode damy są 
urocze, zwłaszcza przoduje w  te j dziedzinie 
Urząd In fo rm a c ji i  Propagandy. W ydzia ł 
A prow izac ji i  H and lu  oraz Związek W a lk i 
M łodych. W artoby zorganizować konkurs  
na miss Koszalin. To by łaby dopiero uciecha!

W ie lką  sensacją Koszalina je s t . . .  ale 
to sprawa ponura. Opowiemy o n ie j w  na­
stępnym  numerze. (g)

Redaguje Kolegium . — Adres redakcji i  a d m in is tra c ji: Koszalin, ul. W yspiańskiego 12. —  W ydaw ca: Urząd In fo rm a c ji i  Pro­
pagandy. — Ogłoszenia p rzy jm uje  adm in istracja w  godz. od 14 — 16. - Za te rm inow y d ru k  ogłoszeń nie o d p o w ia d a m y .—
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